Rok 2 — Nr. 3 (20) 


TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 
Włocławek, 13 stycznia 1946 r. 


Cena 2 złote 


[Was jświętsza Rodzi TREA 


Nazaret! Na krańcu miasta otu 
lony ciszą, biały stoi domek. Niska 
oliwka, rosnąca pod oknem oży- 
wia jednostajność podwórka. Kil- 
ka kamiennych schodów zaprasza 
do wnętrza. Przez otwarte szeroko 
drzwi widać, jak do ścian izby aż 
nazbyt skromne przycisnęło się u 
rządzenie: kuchenka, warsztat sto- 
larski, na nim strug. piła, dłuto, 


| kilka desek. 


i 


a 


| chodzi biała i nieskalana 


| mieszkanie 
I siatki i setki innych. 


Boga i u ludzi 


To dom cieśli Józefa. Zwyczajne 
wyrobnika jak dzie- 
Gdy jednak 
tamte rozłupał czas, zasypał pia- 
sek zapomnienia — przeszły jako- 
bv nie były — zniknęłv wraz z 
ludźmi. którzv tam gromadzili 
swoje bolesne troski — ten na za- 
wsze pozostał w pamięci wiernych. 

Bo w nim zamieszkał Bóg. To 
dom Jezusa Chrvstusa. Tu dojrze- 
wał i rósł w madrości i łasce u 
Zbawiciel świata. 
Ten dom — na uboczu. odsuniętv 


jod krzykliwvch dróg, po którvch 


chodzą mocarze Świata staje się 

kolehka odradzającego sie życia 

człowieka w Bogu i z Bogiem. 
Pu zamieszkała Rodzina — Naj: 


Świetsza Rodzina. 

Trzv postaci przykuwają naszą 
myśl i wiążą serca: Matka Naiśw. 
— najlepsza z dobrych. ciepło ży: 
cia rodzinnego. Czvstość za Nią 
jak ha- 


| rankowa ruń. Obok Niej Józef. Po- 


| 


| 


głową 


chvlonv nad warsztatem. Zapraco: 
wanv a spokojny., zahiesaiacy o 
Środki utrzymania całej rodzinv., a 
zarazem nełen głębokiej ufności w 
Opatrzność Rożą. Szcześliwv wv- 
braniec. Oniekun i Obluhieniec. 
= Ale słońcem tego domu jest 
Dziecie Jezus. Svn Naiśw. Pannv 
i Svn Boga. Przedmiot naigoretsze- 
|go ukochanią i nigdy niesłabnącej 
troski.  Chłopczyna z uwagą po 
magający przy warsztacie lub z 
opartą na kelanach Matki 


EWANGELIA 
na uroczystość Św. Rodziny 
gdy Ro- 


dzice Jego poszli do Jeruzalem (na Wiel- 


Gdy Jezus miał lat dwanaście. 


kanoc) według zwyczaju dnia świętego. 


[I kiedy wypełniwszy dni. powracali, zosta- 
ło Dziecię Jezus w Jeruzalem, a nie oba- 
Jego. A mniemając, że on 


hył w towarzystwie, uszli dzień drogi i szu- 


czyli rodzice 
kali go między krewnymi i znajomymi. 


A nie znalazłszy wrócili do Jeruzalem, 
szukając Go. 

I po trzech dniach znaleźli go w koście- 
le, siedzącego w pośrodku doktorów słu- 
chającego i pytającego ich. A zdumiewali 
się wszyscy, którzy Go słuchali, rozumowi 
i odpowiedziom Jego. 

A ujrzawszy dziwili się. I rzekła do Nie- 
go Matka Jego: 
cóżes nam tak Oto 
ojciec Twój i ja, żałośni szukaliśmy Cię. 

l rzekł do nich: 

— (Cóż jest, żeście Mię szukali? nie wie- 
które są 


Ojca mojego, potrzeba żehym był? 


— Synu, uczynił. 


dzieliście. że w tych rzeczach, 


które im 


powiedział. I poszedł z nimi i przyszedł do 


A oni nie zrozumieli słowa. 
Nazaretu: a był im poddany. A matka Je- 
po wszystkie te słowa zachowywała w ser- 
cu swoim. A Jezus pomnażał się w mąd- 
rości i w latach. i w łasce u Boga i u lu- 


dzi. (Św. Łukasz, 2, 42-52). 


patrzacy w jej czvste oblicze. ad- 
czytuiącv każde życzenie Marii. 
Radość Matczvna i niezastąpione 
Szczeście. 


Do czviego domu nie wtargnełv 
uprzykrzone troski? Nie obronią 
sie przed nimi i drzwi panów 
Śrwiała. Nie minełv wiec i tei ciszy. 
Mieszkancv tego domu niedawno z 
dnlekiei wrócili tułaczki. dokad 
ich zagnało przymusowe wyvsiedle- 
nie. Trzeba żvcie zaczynać od 
nowa. Oni to rozumieją. Podeimu- 
ia jego trud. bo widzą w nim wolę 
Ojca niebieskiego. 


A ta świadomość kładzie się w 
ich sercu radością i spokojem. 
Słońce zalewa dom nazaretański— 
słońce wewnętrznej zgody, i zjed: 
noczenie przez miłość w Bogu. 
Wiedzą komu służą i dlaczego. 


Najśw. Rodzina — wzór rodzin 
chrześcijańskich. Tak samo jak 
one żyjąca na ziemi, w kłopotach, 
radościach i smutkach, ale duszą 
zawsze zatopiona w Bogu, z Nim 
i dla Niego podejmująca każdą 
pracę. 


Przeżywamy okres radvkalnych 
zmian. Jak zawsze po wojnie, z tą 
różnicą, że teraz zmiany te są 
głębsze. Stare formy współżycia 
usiłujemy zastąpić nowymi. I nie 
ma w tym nic nadzwyczajnego. 
Życie ulega przeobrażeniom. Insty: 
tucje i urządzenia ludzkie dlatego, 
że są ludzkie noszą w sobie skaze 
niedoskonałości. Niektórzy chcie- 
lihv zmian i w małżeństwie: sa- 
krament — świętv i nienaruszal- 
nv — zastanić zwvkłą, kapryśną 
umową ludzką. Tłumacza. że jest 
źle. a przez te zmianę bedzie lepiej. 
Że źle jest nikt nie przeczv. Ale 
kto temu winien: instvtucia mał- 
żeństwa, czy człowiek? Co ludz: 
kie trzeba udoskonalać. ale to Bo: 
że już jest w doskonałej formie. 
Założenie rodziny opiera sie na 
prawach Boskich, nie ludzkich: 
Sam Bóg oświadczył, że człowiek 
opuści matkę i oica a przvstanie 
do żonv swei. a Chrvstus Pan do- 
dał: co Bóg złączył. człowiek niech 
się nie waży rozłączać. 


Potrzeha reformv — ale refor- 
my człowieka. Nie w instvtucji 
małżeństwa. ale w człowieku są 
niedamagania. Duszę wiec jego 
przekształcać na wzór Boży. 


Reforma rodzin — to wprowa: 
dzenie do nich Chrystusa. 


X. Mirski. 
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$. p. Ks. Biskup Marian Leon Fullman 


Dnia 18 grudnia zakończył życie w Lu- 
blinie Ksiądz Marian ['ulman, biskup lu- 
belski. Radio Polskie, podając wiadomość 
o zgonie zasłużonego Kapłana, nazwało go 


Wielkim Polakiem. 
rozległą i niezwykle 


Istotnie, przez swoją 
owocną działalność, 
szczególnie na lubelskiej stolicy biskupiej, 
zasłużył sobie na zaszczytną nazwę Wiel- 
kiego Polaka. Warto przytoczyć z Jego Ży- 
cia kilka dat i kilka faktów. 

SD. 


dzienne dnia 27 marca, 1866 r. w Starym 


Biskup Fulman ujrzał światlo 
Mieście pod Koninem. Ukończywszy szko- 
ły średnie w Kaliszu, wstąpił do Semina- 
rium duchownego we Włocławku. Po skoń- 
czeniu Seminarium, jako wybitnie zdolny 
alumn, został przez władze duchowne wy- 
słany na wyższe studia da Akademii Dv- 
chownej w Petersburgu, którą ukończył ze 
stopniem magistra teologii. Dnia 13 maja 
1889 roku otrzymał Święcenia kapłańskie 
z rąk Ówczesnego biskupa włocławskiego, 


Aleksandra Bereśniewicza. 


Aresztowanie i zesłanie 
Po odbytych studiach w Akademii przyby- 
wa do Włocławka i otrzymuje stanowisko 
prefekta w miejscowym gimnazjum i pro- 
fesora w Seminarium Duchownym. Na tych 
stanowiskach nie długo mógł rozwijać gor- 
liwą i pełną poświęcenia pracę. Rząd car- 


ski, ścieśniając stale jarzmo niewoli, narzu- 


cone narodowi polskiemu, pilnie  Śledził 
działalność wybitniejszych jednostek, 
zwłaszcza gdy ta działalność miała na 


względzie dobro Kościoła i Narodu. We 
wrześniu 1894 roku jest aresztowany wraz 
z grupą kilku młodych kapłanów, kole- 


gów z Akademii Petersburskiej. Będąc w 
Akademii opracował wraz ze swoimi kole- 
gami program działalności, którą po skoń: 
czonych studiach postanowili rozwijać w 
kraju. Ten dokument wpadł do rąk Żan- 
darmów carskich podczas rewizji, przepro- 
wadzonej w Seminarium duchownym kie- 


leckim. 


Po aresztowaniu trzymany przez pewien 
czas na Pawiaku w Warszawie, następnie 
wywieziony do Niżniego Nowgorodu i ska- 
zany na przymusowy pobyt w ciągu pięciu 
lat. Wygnanie i obce Środowisko nie zgasi. 
Podobnie, 
żak Św. Paweł w więzienin rzymskim. roz- 


tylko wśród 


rozproszonych na obczyźnie Polaków, ale 


ło jego gorliwości kapłańskiej. 


wijał pracę apostolską nie 
przygarniał do siebie Rosjan, szukających 
prawdy. Pod jego wpływem nawrócił się 
znany w teologicznej literaturze rosyjskiej 


pisarz, pop Ziercaninow. 


Powrót z wygnania 
Po powrocie z wygnania znacznie skrę 
działalności. Mógł 


„trzymać tylko skromne placówki na tere- 


powano mu swobodę 
nie diecezji włocławskiej, w której należał 


do grana najwybitniejszych kapłanów. Ja- 


ko rektor kościoła pobernardyńskiego w 
Piotrkowie Trybunalskim skupia przy so- 
bie szerokie koła wiernych, głosząc pod- 


niosłe kazania, urządzając konferencje, 
prowadząc rekolekcje it.d. Będąc probosz- 
czem w Luhbieniu koło Włocławka i przez 
krótki czas w Kowalu, daje się poznać, ja- 
ko wyhitny działacz na polu religijnym i 


Kiedy 


. Ld . 
zwróciła nań uwagę, otrzymuje probostwo 


społecznym. Żandarmeria carska 
w Rozprzy koło Piotrkowa. Nie bacząc na 
trudne i nieodpowiednie warunki w pracy 


zakłada 
dla duchowieństwa pod tyt. „Wiadomości 


pisarskiej, miesięczne czasopismo 
Pasterskie“ i skupia najlepsze podówczas 
siły pisarskie. Kilka roczników tego pisma 
świadczy chlubnie o uzdolnieniach i zrozu- 
gorliwego kapłana. 

Korzystając z szerszych swobód, 
nastały w kraju po roku 1905, Władza du- 


chowna porucza mu największe probostwo 


mieniu potrzeb przez 
jakie 


św. Zygmunta w Częstochowie. Tutaj znaj- 
duje pole odpowiednie do swoich  uzdol- 


nień, zajmuje się gorliwie budową naj- 
większego kościoła w Polsce, który dzisiaj 
służy jako katedra nowej diecezji często- 
chowskiej. Zorganizowane przezeń życie 


parafialne staje się wzorem dla innych 
parafii w diecezji. W roku 1909 należy do 
komitetu urządzenia powszechnej wystawy 
krajowej w Częstochowie. Za chlubne wy- 
wiązanie się z tego zadania otrzymuje zło- 
poważany i 


ty medal. Jest powszechnie 


wysoko ceniony przez szerokie koła spo: 
łeczeństwa. Na zjazdach duchowieństwa w 
diecezji, zarówno i w kraju, bierze żywy 
udział i prawie zawsze jest wyhierany na 
przewodniczącego, celował  howiem wy- 
bitną inteligencją i wielkim zmysłem orga- 


nizacyjnym. 


Biskupstwo lubelskie 

W r. 1918, dnia 24 września Ojciec św., 
Benedykt XV mianuje go biskupem lubel- 
skim. Dnia 17 listopada tegoż roku przyj- 
muje sakrę biskupią z rąk kardynała Ka- 
kowskiego w Warszawie, a dnia l grudnia 
odbywa uroczysty ingres do katedry w Lu- 
blinie. Wysokie odznaczenie ks. Fulmana 


spotkało się z powszechnym uznaniem w 


całym społeczeństwie polskim. 


W rządach diecezją wykazał nietylko 


wielką pasterską, ale i wielki 


Ks. Idzi Radziszew- 


ski, wybierając Lublin na miasto uniwer- 


gorliwość 
talent organizacyjny. 
syteckie i zakładając pierwszy w Polsce 
Uniwersytet Katolicki w Lublinie, kiero 
wał się przede wszystkim myslą i przeko- 
naniem, że w arcypasterzu diecezji luhel- 
skiej znajdzie odpowiedniego protektora i 
opiekuna. Nie pomylił się w swoich prze- 
konaniach. Biskup Fulman odniósł się do 
Wszechnicy lubelskiej z najgłębszym zro- 
zumieniem i poświęceniem. Uniwersytet, ja- 
Wielkiemu 


ko pierwszemu Kanclerzowi 


wiele zawdzięcza. A 


Jego wybitną troską jako. pasterza die- 
cezji, było podniesienie oświaty wśród du: 
chowieństwa. Nie skąpił środków, gdy cho- 
dziło o kształcenie zdolnych alumnów se- 
minarium. Uniwersytety w Louvain, Rzy- 
Wiedniu, 


mówiąc już o Lublinie i Warszawie, znały 


mie, Paryżu,  lnnshrucku, nie 
alumnów lubelskich. Za jego rządów die 
cezją kilkudziesięciu kleryków 


stopnie doktorskie. Po 


otrzymało 
powrocie ze stu- 
diów zajmowali stanowiska w seminarium, 
w gimnazjach i na wielu różnych placów- 
kach w diecezji. Ta zasługa pasterza bę- 
dzie zapisana złotymi zgłoskami w historii 
diecezji lubelskiej. Dzięki wyłącznie jego 
w Lublinie 
jak 
biskupie, dom dla księży emerytów, impo- 
Dom Katolicki, 
które są ozdobą miasta i chlubą diecezji. 


trosce i zabiegom, powstało 


kilka wspaniałych gmachów, gimn. 


nujący swoimi rozmiarami 


W diecezji powstało wiele nowych parafii, 
duchowieństwo i wierni byli zachęcani do 
hudowy nowych kościołów. Wogóle życie 


katolickie rozwijało się wzorowo. 


Prześladowania niemieckie 
W roku 1939 cała diecezja przygotowy- 
wała się do uroczystego obchodu złotych 


godów kapłaństwa swego  arcypasterza. 
Niestety, wojna stanęła temu na przeszko- 
dzie. Pamiętamy te ciężkie chwile, kiedy 
szał teutoński niszczył wszystko, co pol- 
skie. Nie oszczędzano przykrości i zniewag 
zasłużonemu  pasterzowi. Opatrzność do- 
puściła nań ciężkie ciosy. W zaraniu pracy 
kapłańskiej biskupa  Fulmana spotkało 
wygnanie i poniewierka w obcym kraju. 
To samo—zostało mu zgotowane u schyłku 
jego sędziwego Żywota. Dnia 17 września. 
1939 roku. w rocznicę konsekracji swego 
pasterza zebrało się liczne duchowieństwo, 
aby złożyć życzenia. Kaci niemieccy jakby 


W chwili, kiedy Kapituła. 


seminarium, 


na to czekali. 
profesorowie 
Kurii na czele z biskupem 


Góralem 


pim, 


pracownicy 
sufraganem 
znajdowali się w pałacu bisku- 
wkroczyli mordercy w mundurach 
Gestapo i wszystkich wraz z obydwoma 
hiskupami odprowadzili do 


Większa 


lubelskiego wraz z podpisanym niżej już 


miejscowego 
więzienia. część duchowieństwa 
znajdowała się w więzieniu. Byliśmy zdu- 
mieni i przerażeni, gdyśmy zobaczyli zasłu- 
żonego pasterza, jako więźnia pomiędzy 
sobą. Nie szczędzono mu lekceważenia i 
W dziesięć dni po za- 


aresztowaniu urządzono sąd nad biskupem 


różnych zniewag. 


Za stołem sędziowskim zasiadło siedmiu 
młokosów w mundurach Gestapo. Była to 
nikczemna parodia sądu, na jaką mogli 
się zdobyć tylko zwyrodniali niemcy. By: 
świadek do 


zeznań. Przed stołem sędziowskim leżały 


łem wezwany jako złożenia 
trzy karabiny niemieckie i dwa kaski żoł- 
nierskie. Zadano mi pytanie, co mogę po- 


wiedzieć e tej broni, znalezionej w pałacu 


mama" "Bom 


- = .- 
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Ład w myslach 


LŁLAaADBO2Ż?Y 


społeczna ssażba mmaltżernstwa 


W walce myśli ludzkiej o wła” 
ściwe pojmowanie małżeństwa 
Ścierają się dwa poglądy. Pierwszy 
widzi w małżeństwie sprawę czy: 
sto osobistą: człowiek możę nim 
rozporządzać jedynie według wła- 
snego upodobania. Drugi uważa 
małżeństwo za sprawę społeczną. 
Dziś przeważa pierwszy pogląd. 
Stąd skłonność do obrony swoich 
„praw“. kosztem małżeństwa, 
skłonność do rozbijania małżeństw, 
do rozwodów itp. 

W rzeczywistości małżeństwo 
ma dwojaki charakter: osobisty i 
społeczny. Jest ono. przeznaczone 
i dla dobra człowieka i dla dobra 


biskupim? Odpowiedziałem, że absolutnie 
nie wierzę, aby w pałacu biskupim mogła 
być przechowywana broń niemiecka. Po 
zeznawał ks. Cieślik z Chełma. C; 
sami sędziowie zapytali się, co wie © tej 
księdza 
Kosiora. dziekana w Chełmie. A więc była 


mnie 


broni znalezionej w mieszkaniu 


to ohydna prowokacja ze strony sędziów 
niemieckich. 


Obóz w Oranienburgu 

Upłynęło zaledwie cztery dni po odbytym 
sądzie i ksiądz biskup wraz z kilkunasto- 
ma księżmi, wśród których byli wszyscy 
pracownicy Kurii i profesorowie semi- 
narium, został wywieziony do Oranienhur- 
ga pod Berlinem i osadzony w obozie dla 
jeńców cywilnych. Po wywiezieniu dowie- 
dzielisśmy się, że sąd skazał sędziwego pa- 
sterza na karę Smierci, ale Hitler w dro- 
dze łaski zamienił mu karę na więzienie. 
W obozie był traktowany jako zwykły wię- 
zień. Owszem jeszcze gorzej — obchodzono 
się z nim brutalnie. Tak hyło do połowy 
lutego 1940 roku. 

Na interwencję Stolicy Apostolskiej 
zwolniony z obozu, został przewieziony do 
Krakowa do dyspozycji miejscowego Ge- 
W Krakowie 


miejsce pobytu Nowy Sącz. Pozwolono za- 


stapo. wyznaczono mu na 
mieszkać na plebanii u miejscowego pro- 
boszcza ks. Infułata Mazura i pod nadzo- 
rem policji przebył tam aż do lutego 1945 


roku. 


Powrót do Lublina 


Po wkroczeniu wojsk sowieckich do 
Sącza 


pasterz wrócić do Lublina. Dnia 25 lutego 


Nowego w styczniu 1945 r., mógł 
odbył się uroczysty ingres do katedry lu- 
belskiej. Ingres zamienił się w żywiołową 
manifestację zgotowaną przez miejscowe 
społeczeństwo. Podczas pobytu w Nowym 
Sączu mógł przyjmować wizyty i był stale 
informowany co się dzieje w jego diecezji. 
Czyniono usilne starania o powrót paste- 
rza, niestety prośby nie odnosiły żadnego 


skutku, zostawały bez odpowiedzi, albo też 


społeczeństwa zarazem. Wtedy do- 
piero osiąga się właściwe cele mał 
żeństwa i wypełnia wszystkie jego 
prawa i obowiązki, gdy uzgodnio: 
ne są prawa i obowiązki osobiste 
ze społecznymi. 


Społeczny charakter 
małżeństwa 

Jest on niewątpliwy. Wyraża 
się już w tym, że człowiek jest isto- 
tą społeczną i, jako taki, ma swe 
dążenia społeczne. Dążenia te nie 
dadzą się zahamować. Pod ich 
wpływem człowiek zmierza do 
współżycia z ludźmi i powołuje do 
życia różne instytucje społeczne. 


odrzucane przez satrapę i kata w 


były 
Krakowie Franka. Dopiero w maju 1944 
roku przez pośrednictwo gubernatora w 
Lublinie, Wendlera, udało się takie zezwo- 
lenie uzyskać, sędziwy jednak i schorowa- 
ny arcypasterz nie mógł odrazu powrócić, 
odkładając swój przyjazd na miesiąc lipiec. 
Tymczasem zaszły znane wypadki, ofenzy- 
wa, linia Wisły, co opóźniło powrót o sie- 
dem miesięcy. 

W roku 1943 upłynęło 25 lat biskupstwa 
i zarządu diecezją lubelską. Ojciec Święty, 
Jubilata 


własnoręcznym listem, w którym podkre- 


Pius XII zaszczycił dostojnego 
Śla zasługi biskupa Fulmana i jego znaną 
pieczę o Uniwersytet Katolicki w Lublinie. 
Uważam za odpowiednie przytoczyć ten 


list w całości. 


List Ojca Świętego 
Czcigodny Bracie! 
Pozdrowienie i Błogosławieństwo 
Apostolskie. 
Wkrótce 
którego upłynie 25 lat Twoich święceń Bi. 


zajaśnieje szczęśliwy dzień, 
skupich. Niestety, nie masz możności, abys 


go obchodził wraz ze swoimi wiernymi, 


ponieważ prawie już cztery lata jesteś z 
konieczności w rozłące ze swoją stolicą bi- 
skupią, znosząc trudną do zrozumienia nie- 
dolę. Twoje cierpienia głęboko odczuwa- 
my. Pragniemy Ci przesłać Nasze słowa, 
aby na dzień zbliżającej się Twojej uro- 
czystości okazać Ci nieco pociechy. Trosz- 
cząc się o wszystkie kościoły, dołożylismy 
szczególnej wagi, aby ulżyć Twej doli, od- 
powiednio dopomóc wiernym Twojej die- 
cezji. Imię Twojej diecezji niewątpliwie za 
czasów pokoju stało się przesławnym i za 
takie 


wzgląd na Uniwersytet 


całej Polsce przez 
Katolicki, który 


jest pomnikiem mądrości Poprzednika Na- 


uchodziło w 


szego, Czcigodnego Piusa XI, a jednocześ- 
nie zaszczytnym dokumentem Episkopatu 
Polskiego, zarówno jak  szczodrobliwości 
wiernych katolików w Polsce. Jako biskup 


diecezjalny troszczyłeś się o ten Uniwersy: 


Społeczność małżeńska jest więe 
naturalną potrzebą istoty społecz- 
nej człowieka. Źródło swego ist- 
nienia ma 'w społecznej naturze 
człowieka. Ponieważ dążenie to 
jest w człowieku stałe, stąd i mał: 
żeństwo jest społecznością trwałą, 
zawsze istnieć będzie, jako wyraz 
ludzkiej natury społecznej. W tym 
charakterze musi być uszanowane 
i otoczone opieką. 

Społeczny charakter małżeństwa 
widzimy i w tym, że wiąże on dwie 
zgodne wole. Nie jest ono wyni- 
kiem chcenia jednego tylko czło- 
wieka. Wtedy dopiero powstaje, 

(D. c. na stronie 4-tej). 


tet, będąc stróżem tylu 


młodzieży, która gruntownie 


zapobiegliwym 
wychowana 
po katolicku, niosła swoje poświęcenie i 
zapał dla pomnożenia moralnego i społecz- 
nego dobra wśród Narodu Polskiego. Jed- 
nakże rozkwitające dzieła pokoju zostały 
przerwane, a jednocześnie rozgorzała nie- 
zwykła walka, sprowadzając ruinę i klęski 
na cały rodzaj ludzki. Oby cierpienia tylu 
przyspieszyły u 
dzień upragnionego spokoju. 


dusz niewinnych Boga 

Tobie przeto, Bracie Czcigodny, Zyczy- 
tuy serdecznie, abyś jaknajprędzej mógł 
wrócić do swoich wiernych i wznowić pra- 
ce pasterską. Poddając się tymczasem kie- 
dowód 


szczególnej naszej miłości, udzielamy Apo- 


rownictwu i opiece Bożej, jako 


stolskiego Błogosławieństwa w Panu Tobie, 
Ducho- 


wieństwu i ludowi Twej pieczy oddanemu. 


Czcigodny Bracie, wszystkiemu 
Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 7 paž- 
dziernika 1943 roku, piątego roku Nasze- 


go Pontyfikatu. PIUS PP. XII. 


Ostatnie dni 
Wróciwszy do Lublina, pomimo pode- 
szłego wieku i steranego zdrowia, gorliwy 
pasterz zajął się rządami diecezji. Drzwi 
doszczętnie 
stały dla 


wszystkich otworem. Urządza zjazd księży 


jego skromnego mieszkania, 


obrabowanego przez Niemców, 
dziekanów, odwiedza go duchowieństwo, 
zaprasza Świeckich, z którymi się naradza 
nad odhudową mocno 


zniszczonej przez 


„działania wojenne katedry. Nie zapomina 


o Uniwersytecie, który, odwdzięczając się, 
daje mu najwyższe, jakie może dać od- 
znaczenie, wręczając na uroczystym posie: 
dzeniu dyplom Doktora honoris causa. 
serca, nie 
ubywały. 
W początkach grudnia zapadł na zdrowiu 


Pomimo silnego osłabienia 
przerywał pracy, niestety, siły 


i nadszedł kres zasłużonego żywota. Zasłu- 


żony  Arcypasterz pozostawił po sobie 


świetlaną pamięć, która w diecezji lubel- 
skiej nigdy nie wygaśnie. 


Ks. J. Kruszyński, 


Str å 


gdy zespolą się dwa ludzkie dąże- 
nia: mężczyzny i kobiety. Ponie- 
waż powstaje w wyniku wspólne- 
go dążenia dwojga ludzi, nie może 
ustać wolą jednej tylko strony. 


Społeczne dążenia 
małżeństwa 


Małżeństwo zaradza jednak po- 
trzebom nietylko dwojga ludzi, z 
sobą zespolonych. 

Tworząc komórkę rodzinną, za- 
kłada ono fundament pod życie 
społeczne — pod życie narodu, 
państwa itd. Tutaj bowiem—w ro- 
dzinie — zaczyna się wszelkie ży- 
cie społeczne. 

Z tego też względu natura mał- 
żeństwa nie może być dowolnie 
zmieniana, bo przez te zmiany mi- 
mowoli godzi się w życie innych 
społeczności czerpiących swe siły 
z rodziny. 

Małżeństwo nietylko sobie służy. 
Nie osiągnęłoby bowiem wszyst- 
kich celów sobie wyznaczonych. 
Służy ono przez rodzinę — naro- 
dowi, państwu, ludzkości, Kościo: 
łowi. Jest ich potrzebą i warun: 
kiem istnienia. 

Jeśli rodzina utrzyma się w 
swoim charakterze, zachowuje się 
byt narodu i państwa. Skoro upad- 
nie rodzina — powoli zacznie upa- 
dać naród i państwo. 

Stąd wniosek — im mocniejsza 
i zwartsza jest rodzina, tym moc- 
niejszym i zwartszym jest naród 
i państwo. 

Państwo wprowadzające rozwody 
małżeńskie powoli zatraca swój 
społeczny charakter. 


Oktawa Trzech Króli 


14 stycznia — poniedziałek, św. Hilarego 

15 stycznia — wtorek, św. Pawła l-go Pu- 
stelnika 

16 stycznia — środa, św. Marcelego 

17 stycznia — czwartek, św. Antoniego 
Opata 


18 stycznia — piątek. Katedry św. Piotra 
w Rzymie 
19 stycznia — sobota, św. Mariusza i Mar- 


ty. 


Sw. FA ålar 

Urodził się w roku 320 w Poitiers z ro 
dziców pogańskich, zatem początkowo sam 
był poganinem. Poznawszy z czasem religię 
chrześcijańską, uznał nicość  pogaństwa, 
zwłaszcza gdy zgłębił Pismo święte. Posia- 
dał też wielki zapas wiadomości, kształcił 
się bowiem w szkołach rzymskich i grec- 
kieh, lesz jako poganin nie 


ukash udzielanych ma podstawie 


znalazł w na- 
poganñ- 
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Dlaczego? 


Bo rodzina powstała 
wolą obojga ludzi, wywołana po- 
trzebą społeczną narodu i pań- 
stwa. W tym wspólnym swym po- 
czątku, nie może być wolą jedno- 
stki rozwiązywana. Rozwód bo- 
wiem jest przewagą woli jednostki 
nad wolą dwojga. Nawet wtedy, 
gdy rozwód jest za zgodą obojga 
stron, jeszcze jest przewaga woli 
ludzi i ich osobistego interesu, nad 
społecznymi zadaniami rodziny. 


zgodną 


W każdym więc wypadku roz- 
wód jest przeciwspołeczny. Jest 
zwycięstwem samowoli ludzkiej, 
samolubstwa, nad myśleniem spo- 
łecznym. Ludzie rozwodzący się 
myślą starymi sposobami,  zbliżo- 
nymi do umysłowości burżuazyj- 
nej. Są bardziej bliscy interesu oso: 
bistego, niż myślenia społecznego. 


Spoleczna służba mał- 
żeństwa, a osobiste 
„prawo do szczęścia' 


Właśnie dlatego, że małżeństwo 
ma charakter nietylko osobisty, 
ale społeczny, nie można o jego 
trwaniu i charakterze rozstrzygać 
wolą jednostki, nie można mierzyć 
go interesem jednostki wbrew spo- 
łecznym zadaniom rodziny. 


Nikt nie ma obowiązku zawie- 
rać małżeństwa. Ale każdy ma pra- 
wo wstąpić w związki małżeńskie. 
Z chwilą gdy postanawia zawrzeć 
małżeństwo, godzi się na jego całą 
treść, na wszystkie zeń płynące 


skiej tego zadowolenia, jakie mu Ewangelia 
święta daje; ochrzcił się, został kapłanem 
i biskupem. 

Urzędowanie jego, które rozpoczął około 
350 roku, przypadło na smutne czasy, kie- 
dy cesarz Konstancjusz II, popierając he- 
biskupów już to 


rezję arianizmu, wielu 


gwałtem, już to innymi Środkami, prze- 
ciągnął na stronę heretyków, a trwających 
stale w wierze katolickiej powyganiał i po- 


obsadzał ich stolice heretykami. 


Św. Hilary oparł się nadużyciu i tak sło- 
wem, jak piórem walczył przeciw strasznej 
herezji, która nie chciała uznać ani Bóstwa 
Jezusa Chrystusa, ani też nauki o Trójcy 
Przenajświętszej, tym samym więc zmie- 
rzała do zupełnego zniszczenia nauki apo- 
stolskiej. Cesarz skazał za to Hilarego na 
wygnanie do Frygii (w Azji). Na tym wy- 
gnaniu ułożył on właśnie owe wiekopomne 
dzieła, w których istotę Trójcy Przenaj- 
świętszej wykazał, i udowodnił, że Jezus 
Chrystus jest prawdziwym Bogiem i Czlo- 
wiekiem, a zarazem  współistotnym Bogu 


Nr. 3 


obowiązki, zarówno osobiste jak 
i społeczne. Od tej chwili człowiek 
nie ma całkowitej władzy nad 
swoim małżeństwem. Władza ta 
jest ograniczona celami i zadania- 
mi małżeństwa, prawem przyro- 
dzonym i Bożym. 

Nie ma więc człowiek prawa 
zrywać swego małżeństwa według 
własnego upodobania. Może mał: 
żeństwa chcieć lub nie, ale z chwi: 
lą, gdy je zawarł związał swoją 
wolę i poddał ją nakazom rozumu 
i prawu Bożemu. 


Dla osobistego dobra nie można 
więc niweczyć więzi małżeńskiej. 
„Szczęście osobiste“ nie jest naj 
wyższym prawem w małżeństwie. 
Właśnie dlalego, że małżeństwo 
ma też charakter i zadanie spo- 
łeczne. 

Szczęście osobiste nie jest wyż: 
sze ponad dobro społeczności ro- 


dzinnej. 
Błędne jest rozumowanie tych 
ludzi, którzy dążą do zerwania 


pierwszego małżeństwa dla osiąg- 
nięcią szczęścia osobistego w dru- 
gim. Można doznać zawodu w mał: 
żeństwie, jak się go doznaje w tylu 
sprawach tej ziemi. Ale „„rozcza- 
rowanie“, zawód osobisty nie daje 
prawa do pogwałcenia obowiąz- 
ków społecznych małżeństwa. 


Prawo „do szczęścia“ człowieka 
musi ustąpić przed prawem rodzi- 
ny do bytu, przed prawem społe- 
czeństwa oraz przed prawem Bo- 
żvm. 


X. St. Wyszyński. 


Ojcu i Duchowi Świętemu, po czym pisma 
one przesłał samemu cesarzowi. 


Arianizm mimo to jeszcze bardziej gło- 
gdy w roku 359 
odszczepieńcy herezję jako prawdę ogłosili. 


wę podniósł, zwłaszcza 


Konstancjusz nie dowierzając temu, zwo- 


„łał drugi zbór, a co nagłówniejsza, wezwał 


także Hilarego, spodziewając się go teraz 
na swą stronę przeciągnąć. Pomylił się jed- 
nakże bardzo, gdyż św. Hilary przybywszy 
na sobór, świetną swą wymową i dowodami 
odszczepieńców o praw- 
Cesarz 


jak najzupełniej 
dzie wiary katolickiej przekonał. 
sam się wprawdzie nie nawrócił, nie kazał 
jednakże Hilaremu wrócić na wygnanie, 
polecając mu natomiast udać się do swej 
diecezji, gdzie go z wielkim weselem i 
triumfem przyjęto. 

Wróciwszy do swych owieczek, nie za- 
przestał całym swoim wpływem i z calą 
gorliwością Świętego Apostoła walczyć z he- 
rezją i oczyścił prawie całą Francję od 
błędów ariańskich. Umarł św. Hilary reku 
Pańskiego 369. 
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Dla naszych dzieci. 


Wóćoj dom kkas 


Witaj, domku mój rodzinny, 
Dworku biały z facyjatką! 

W tych to ścianach wiek dziecinny 
Przepędziłem z ojcem, matką. 


Biały domku, ukochany, 
Każdy kącik sercu drogi, 
Miłe sercu cztery ściany, 
Dziś całuję twoje progi. 


Witaj, domku mój drewniany, 


Tu mi życie matka dała, 
Moja dobra, matka droga, 
Tu mnie matka wychowała 
I uczyła kochać Boga. 


Tu mnie ojciec mój poczciwy, 
Dobry ojciec, choć surowy, 
Czcić nauczył wiek sędziwy, 
Słodkiej sercu uczył mowy. 


Pełen wspomnień i pamiątek! 
Witaj domku ukochany, 


Skarbie drogi Świętych szczątek! 


Niepoźądamy gość 


Działo się to w dużym liściastym 
lesie. Słońce już zaszło i mrok za- 
padał coraz większy, choć gołe, 
pozbawione liści drzewa nie za- 
trzymywały przenikającego przez 
gałęzie światła. Zimno przenikli- 
we zapowiadało zbliżający się 
mróz. 

— Nie, to jest wprost oburzają- 
ce — mruczało ociężałe szaro-czar- 
niawe zwierzę, z trudem wygrze* 
bując się z jamy. 

Pokazała się najpierw duża gło- 
wa, upiększona podłużnymi, bia- 
łymi i czarnymi pręgami, a potem 
opasłe ciało na krótkich nóżkach. 

— Tak napracowałem się nim 
wyryłem moją obszerną jamę i pro* 
wadzące do niej korytarze i wy: 
słałem suchymi liśćmi — ciągnął 
dalej stary borsuk, —a ten niechluj 
wpakował mi się do mieszkania i 
tak je zanieczyścił gnijącymi reszt- 
kami jedzenia, że wprost wysie- 
dzieć w nim nie mogę. N 

— Nie narzekaj — stary maru: 
do! — zawołał nadbiegający z lasu 
lis; — siedziałbyś sam w norze, a 
tak masz miłe towarzystwo.—Sko- 
czył zręcznie przez borsuka, mig- 
nął swoim pięknym, puszystym 
ogonem i zniknął w jamie. 

Borsuk aż się trząsł z oburzenia. 
Głodny był przytym, bo coraz 
trudniej było o pożywienie. 

— Jaj ptasich i piskląt nie ma, 
medytował — owadów też brak, 
czasem uda mi się wygrzebać ja- 
kąś larwę, ale mróz czuć w powie- 
trzu, ziemia wkrótce zamarznie, 
to nawet korzonków zabraknie. 
Minęły te dobre czasy, kiedy za: 
jączków, słodkich owoców i grzy- 
bów było moc. 

Rozmyślania borsuka przerwał 
cichy szelest. To mysz skradała się 
do norki. Wygłodniały borsuk rzu- 
cił się na nią z szybkością, o którą 
nawet trudno było go posądzać, 1 
schrupał nieboraczkę, nim zdążyła 


pisnąć. Zachęcony powodzeniem— 
zaczął obwąchiwać ziemię, bo węch 
miał lepszy niż wzrok i słuch 
i wkrótce znalazł więcej myszy. 

Zaspokoiwszy głód, stary samot- 
nik nabrał humoru i postanowił 
rozprawić się z lisem. Wtoczył się 
do jamy, w której lis już chrapał, 
rozłożywszy się wygodnie. 

— Wynoś mi się natręcie! — 
wrzasnął borsuk, chwytając lisa 
za kark zębami. 

Zbudzony lis zerwał się i zdu: 
miony z głośnvm szczekaniem — 
rzucił się na swego gospodarza. 
Borsuk mruczał groźnie, lis szcze: 
kał, nie zanosiło się na prędki ko- 
niec walki, bo siły były równe. 

Naraz posypała się ziemia na 
walczących i jednocześnie z dwóch 


Cichy domku 


korytarzy z głośnym ujadaniem 
wtargnęły dwa silne psy jamniki. 
Jakiś spóźniony myśliwy prze- 
jeżdżał przez las z psami, które 
zwęszyły zwierzynę. 

Psy rzuciły się na lisa, a borsuk 
korzystając z zamętu wsunął się 
w głąb jamy, szczękając zębami ze 
strachu. Psy atakowały zajadle 
lisa, który bronił się zręcznie, to- 
rując sobie drogę do wyjścia. Jesz- 
cze jeden zręczny skok i jest w le- 
sie. Psy za nim. 

Zziajany, ociekający krwią, skrę- 
ca w bok, chcąc zmylić pogoń, ale 
rozlega się strzał i lis pada nieży: 
wy. 

To stojący przy jamie myśliwy 
zauważył zmykającego lisa. 

Na odgłos strzału borsuk zarył 
się jeszcze głębiej. Żałował swej 
zapalczywości, która zwabiła 
wspólnego wroga. 

— Jeżeli lis wróci — myślał — 
nie będę mu żałował kąta w swoim 
mieszkaniu, byle tylko nauczył się 
porządku. 

Nazajutrz rano borsuk ostrożnie 
wyjrzał z jamy.  Prószył śnieg. 
Koło jamy widać było ślady krwi, 
a na zeschłych liściach leżała od- 
gryziona lisią łapa. 

Zrozumiał borsuk, że lis nie wró- 
ci, skrył się do jamy, rozżalony 
ułożył na posłaniu i zapadł w głę: 
boki sen, z którego zbudzi go wio- 
senne słońce. 


Helena Żychlińska 


Cichy domku w cieniu drzew, 
jak cię uczcić — brak wymowy. 
Cichy domku, wiekiem zgięty, 


otulony w żywopłot. 


Witaj skarbie wspomnień świętych, 


strzecho starych cnót. 


Niechże będzie-pochwalony, 
Po wiek wieków Chrystus Pan 
Co nas wiódł z odległej strony 
W praojcowskich progi ścian! 

Cichy domku, w burzy dniach, 

wędrowcowi tęskno za nim! 

Nie dokuczą tutaj znoje, 

nie wygoni bieda stąd. 

Zawsze miłe to, co swoje, 


miły własny kąt! 


Niechże będzie pochwalony, 

, Po wiek wieków Chrystus Pan 
Co nas wiódł z odległej strony 
W praojcowskich progi ścian! 


„Święty węzeł prawdziwego małżeństwa pochodzi z woli Bożej 


i ludzkiej: od Boga pochodzi ustanowienie 
prawa i dobra; od ludzi zaś, pod wpływem i z pomocą Bożą, 


małżeństwa, jego cel, 


po- 


chodzi poszczególne małżeństwo, przez ofiarne oddanie na całe ży- 
cie osoby własnej osobie drugiej z obowiązkami i dobrami, od Bo- 


ga ustanowionymi'. 


(Pius XI, enc. o małżeństwie). 
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Kobieta — siłą drugorzedna? 


„Kobieta jest jedną z sił naro- 
du“ — wypowiedziała w jednym 
ze swych dzieł Eliza Orzeszkowa, 
wielka nasza myślicielka i powie- 
Ściopisarka. 

Czy może być zdanie więcej pro- 
ste i prawdziwe, a jednak kto chce 
całą myśl autorki z niego wyczy- 
tać, musi się nad nim głęboko za- 
stanowić. Kobieta jest siłą narodu, 
tak samo, jak mężczyzna i dziec- 
ko, naród bowiem każdy, to zbio- 
rowisko pojedyńczych ludzi, ze- 
spół jednostek, związanych z sobą 
wspólnym językiem, wspólnymi 
tradycjami historycznymi, wspól- 
nymi interesami ekonomicznymi i 
kulturalnymi, a jak my Polacy, 
wspólną religią. Gromada — to 
wielki człowiek! Otóż tak, jak ten 
tylko człowiek jest silny i zdrowy, 
w którym wszystkie władze są na- 
leżycie rozwinięte, tak samo i na: 
ród tylko wtedy będzie silny i zdol- 
ny do życia, jeżeli ludzie, z któ- 
rych się składa, spełniać będą na- 
leżycie obowiązki, jakie na nich 
ciążą. 

Twierdzono dawniej, że kobieta 
stanowi w społeczeństwie siłę dru- 
gorzędną. Dzisiaj zapatrywanie to 
zmieniło się.. Kobieta dzisiejsza, 
chociaż słabsza fizycznie od męż:* 
czyzny, chociaż odrębna od niego 
pod względem cielesnym jak i du- 
chowym, równa mu jest jednak 
jako człowiek i śmiało stanąć może 
obok niego przy pracy nad odbu- 
dową Ojczyzny. A wartość jej dla 
społeczeństwa jest tym większa, 
im wyraźniej zachowa ona dobre 
właściwości swej natury kobiecej, 


Wł. Mirski. 


jak pobożność, łagodność, cierpli: 
wość, oszczędność i inne. 

Kobieta jest w narodzie siłą, 
równą mężczyźnie, ponieważ jed- 
nak różni się od niego co do swej 
istoty, ma też w społeczeństwie 
różne od niego zadania. 


Najważniejszym zadaniem ko- 
biety, powołaniem, wskazanym jej 
przez Boga, jest życie i działanie 
jej w rodzińie. Wiadomo, że życie 
rodzinne rozwija się zdrowo i 
szczęśliwie tylko tam, gdzie ko- 
bieta jest dobrą żoną, matką i go- 
spodynią domu. Im więcej bowiem 
jest rodzin zacnych, pracowitych, 
prowadzących życie oszczędne, 
wychowujących wzorowo dzieci, 
tym lepsze i szczęśliwsze będzie 
społeczeństwo, składające się z ta- 
kich właśnie rodzin. Również nie: 
zamężne córki mogą matce wiele 
pomóc przy wychowaniu młodsze- 
go rodzeństwa. 

Gdyby jednak:kobieta troszczyła 
się tylko o siebie samą i swoją ro- 
dzinę, dałaby przez to dowód wiel- 
kiej ciasnoty pojęć i samolubstwa. 
Kobieta świadoma tego, że jest 
siłą w narodzie, równie ważną jak 
mężczyzna, musi się czuć także po” 
żytecznym członkiem całego spo- 
łeczeństwa. Wszystko, co obcho- 
dzi jej naród, powinno ją żywo in- 
teresować, każda radość i każda 
boleść narodowa powinna silnym 
echem odbijać się w jej sercu. I tak 
też u nas jest, chwała Bogu! Naj: 
większe skarby każdego narodu, 
to religia, jaką nam przekazali 
przodkowie i język ojczysty, wy- 
twór ducha narodu, dorobek wie: 


Pisane w 1941 r. 
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— Boże jedyny! — chwieje się 
słaba postać, jak podcięty kwiat, 
ale ją natychmiast podtrzymują 
drogie ręce i gorący szept krzepi 

— Bądź mężną! Pamiętasz? 

— Prawda! 

Wyprostowały się nagle jeszcze 
przed chwilą zgarbione plecy, jak- 
by tobół przygniatający zrzuciły z 
siebie. Bladość pokryła twarz, ale 
oczy biły zdecydowaniem i siłą. 

— Już gotowe walizki — kobie- 
ta podjęła pierwsza, 

Przemoc zaskoczona  nieoczeki: 
wanym skutkiem przystanęła zdzi- 
wiona. 

— Jak to tak, bez protestu, bez 
oporu? 

Milczenie tylko w całej odpowie- 


dzi, bo czyliż jest pomost łączący 
przepaść między miłością a niena- 


wiścią ? 
O POLSKO, jakież cuda w du- 
szach działa twe imię! 


* %* %* 

Samochody nie przestają głoso* 
wać po całym mieście, wybierając 
wszędzie zgóry upatrzone ofiary. 
Za spokojnie tu było i za cicho. 
Tak nie można. Ludzie przecież 
muszą zrozumieć, że tu wszech- 
władnie panują Niemcy i ich że- 
lazne prawo. Wszystko co się tutaj 
dzieje i dziać będzie dokonuje się 
w imię tego prawa. Ucisk, więzie- 
nie, obóz, wprzągnięcie w jarzmo 
pracy, głód, wysiedlenia, czy 
śmierć sama — to tylko jego kon- 


kowej pracy całych pokoleń. 
Religia katolicka to fundament 
powstania naszego narodu. Z chwi- 
lą gdy Mieczysław I, za przyczy: 
nieniem się Dąbrówki, przyjmuje 
chrzest z całym ludem swoim, z tą 
chwilą powstaje odrębne, nieza- 
leżne Państwo Polskie. A następ: 
nie, tysiącletnie dzieje nasze wią 
żą się jaknajściślej z wiarą naszą 
Świętą. Nawała szwedzka rozbija 
się o mury Częstochowy — gorli- 
wość religijną prowadzi hufce na- 
szych husarzy pod Wiedeń z Ja- 
nem Sobieskim na czele. To też 
katolicyzm tak jest ściśle z pol- 
skością związany, że lud nasz jed- 
no pojęcie miesza z drugim, to co 


katolickie, nazywa polskim i na 
odwrót. 
Staraniec się zachowania i pie- 


lęgnowania w narodzie naszym 
tych skarbów nieocenionych, oto 
najpilniejszy obowiązek obywatel: 
ki PolkirKatoliczki! 

Dopiero, gdy kobieta polska do- 
kładnie pojmie swoje obowiązki 
i sumiennie je wypełni, można ją 
będzie uważać za taką siłę, jaką 
zapewne miała na myśli Orzeszko: 
wa. Trzeba na taką pracę poświę: 
cić trochę czasu przeznaczonego 
dla swoich przyjemności, trzeba 
poświęcić i przełamać niejedno 
uprzedzenie do ludzi, trzeba nie- 
raz poświęcić swe upodobania, 
swoje siły, zdrowie i mienie. Kto 
jednak pracuje z myślą, że czyni 
to wszystko dla dobra narodu, ten 
wszystko z chęcią znosi. 


Zofia Pisarska. 


sekwencje. I nikomu nie wolno 
protestować. Milczeć trzeba. Choć: 
by jelita z człowieka wypruwano— 
milczeć. Inteligent, czy robotnik, 
bogacz, czy nędzarz — wszyscy 
muszą drżeć przed niemiecką pię: 
ścią. Więc nie oszczędzono i przed: 
mieść. 

Ludzie przywierali ciekawymi 
oczyma do brudnych szyb lichych 
mieszkanek słysząc głuche dudnie- 
nie ciężarówek i trwożni pytali. 

— Poco właściwie zleciał tu do 
nas ten czarny diabeł? 

I nim w zmęczonym umyśle zna: 
leźć mogli jaką taką odpowiedź, 
już tamci wpadali do izby samą 
obecnością swoją podrywając wszy: 
stkich na równe nogi. 

— Tu mieszka Wilk? 

— Po tamtej stronie, po tamtej— 
drżący palec wskazał następne 
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Z życie naszej diecezji 


LUBSTÓW. Mała parafia, w swym sta- 
kościółku 


ubogim, 


rym z XVI-go wieku murowa- 


. + ! 40 
nym, chociaż bardzo uroczyście 
obchodziła 


rodzenia. 
rozbrzmiewały kolędy, ostatni raz odpra- 


tegoroczne Święta Bożego Na- 
Właśnie 5 lat temu ostatni raz 


wione zostało nabożeństwo, naturalnie bez 
pasterki, po cichu, by nie zwracać zbytnio 
uwagi czujnych „opiekunów“. I oto minę- 
Z jakim 
wzruszeniem szliśmy na pasterkę, by znów 
„Bóg się rodzi“. 


ło wszystko jak koszmarny sen. 


z całej piersi zaśpiewać 
Wzruszenie nasze było tem większe, gdyś- 
my ujrzeli nasz ubogi kościółek w nowej 
szacie. cały tonący w zieleni świerków, a 
przede wszystkim rzęsiście iluminowany.. 
Światłem elektrycznem. Naprawdę miła to 
Miła i 


rzewna. Oto przy jednym z bocznych ołta- 


była niespodzianka dla parafian. 


rzy wśród świerków wisi duża gwiazda, a 
pod nią prawdziwa szopka, z dużych roz- 
miarów Dzieciątkiem z wzniesionemi jakby 
do błogosławieństwa rączkami. — I wszę- 
dzie światło. 


I gwiazda świeci. I szopka 


oświetlona... Niczego podobnego kościół 
Lubstowski, przez 400 lat swego istnienia 
nie widział. Tłok i ścisk okropny, mury 
zdają się trzeszczyć. szyby drżą, gdy ze- 
brani, wpatrzeni w gwiazdę  betlejemską, 
z całych sił śpiewają „Lulajże Jezuniu...* 

To też nie wymowna wdzięczność prze- 
pełnia serca nasze — do tych wszystkich 
którzy 


taką niespodziankę przygotowali. 


na czele z ks. proboszczem, nam 


Wspólna praca przynosi rezultaty. Rów- 
nież wdzięczni jesteśmy administratorowi 
gorzelni i ośrodka Lubstów, ohyw. Borow 
skiemu, za zezwolenie korzystania z prądu 
gorzelni dla kościoła jak i całej wsi; jak 
ob.ob. Bejmie i Sta- 


chowiczowi za przeprowadzenie instalacji. 


również monterom 


drzwi, które właśnie ciekawie 
uchvlił siwiuteńki staruszek. 

— Dostawaliście zapomogę? 

— Tak, tak! — na spotkanie nie- 
oczekiwanych gości wvhbiegła po- 
spieszna uprzejmość wsnarta na- 
dzieją wvdatniejszego zasiłku. I za- 
raz cichuteńkie zwierzanie się. 

— Ale to. panie. ciut. ciut. star- 
czyło na chleb. 

— No to — jazda! Palto. czap: 
ka, wepchnąć tam w walizkę, co 


się da i już! — głos nic dobrego 
nie wróżył. 

— Ależ, panie drogi! — nagłe 
zdziwienie wyvjrzało wyblakłymi 


od lat oczyma. 

— Tu nie ma żadnego „panie 
drogi“ złością zagrodził sie i 
przed hłagającą o litość nędzą. 

Za kilka chwil wlokła się owa 
nędza na wiernvm wsparta kiju, 
skurczona z zimna i bólu, jak pies 


Dziwne to może się wydać katolikom 
z miasta, że o tak błahej zdaje się rzeczy, 
jak Światło elektryczne, z takim entuzjaz- 
nem piszę; dla nas jednak ludzi ze wsi 
Światło elektryczne w kościele jak i w do- 
mach naszych ma doniosłe znaczenie. A jak 
bardzo podniosło to na duchu, jak wzru- 
szyło wiernych i ta l-sza od sześciu lat 
pasterka, i szopka, i ta dyskretna a piękna 
iluminacja kościoła, mógł zrozumieć ten. 
głosem  wzhijającą 
„Podnieś Rękę Boże 


Dziecię, błogosław krainę miłą...* 


kto słyszał potężnym 
się w nieho pieśń: 


As. 
BYCZYNA. Na skutek przybycia do na- 


szej parafii nowego organisty. został powo- 
Młodzież 


naszej parafii, bardzo chętna, ceni Śpiew 


łany do życia chór parafialny. 


kościelny, to też chór rozwija się pomyśl- 
nie. W czasie świąt Bożego Narodzenia 
chór wykonał kilka pięknych kolęd. W naj- 


hlizszym czasie urządzone zostanie przez 


9 ki 


chórzystów przedstawienie oraz zabawa ta- 

neczna, z których dochód przeznaczony 

zostanie na remont zniszczonych organów. 
Parafianin. 


Ç KONIN) W miesiącu grudniu ub. r. dzię- 


poparciu 
„Tydzień 


miejscowego społeczeństwa 
Miłosierdzia“ 


ludności. 


urządzono oraz 


„Gwiazdkę“ 
Na podkreślenie 


dla najhiedniejszej 
* zasługuje dobra organi: 
zacja akcji Caritasu, która jest stale pro 
wadzona w domu, szkole i szpitalu. Nie- 


zmordowany wysiłek ludzi, kierowników 
tej akcji, zezwolił na dość duży rozdział 
odzieży, bielizny, paczek żywnościowych 


oraz pieniędzy dla tych, którzy tych rze- 
czy potrzebowali. 
Miłosierdzia 


mięci wielu, wielu ludzi, tak młodzieży, jak 


Tydzień pozostanie w pa- 
i starców. 

Głoszona z ambony miłość bliźniego za- 
ofiarodawców i dała dobre 


grzała serca 


wyniki. 
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„Sprawiedliwość musi 


zapanować, a niesprawiedliwością jest, 


by jedni opływali bezmiernie we wszystko, a inni byli pozbawieni 


wszelkich sposobów do życia. 


Każdy człowiek, przychodząc na świat, ma prawo do życia i po- 


winien mieć możność posiadania środków koniecznych do utrzyma: 


nia go. 


Społeczeństwo powinno dażyć do tego, 


aby sprawiedliwy wy- 


miar dóbr zapewnić swoim członkom. 


skowycząca w sobie i jak pies wv- 

gnana z ostatniego legowiska. na 

którvm po steranvch w męce i tru- 

dzie latach spodziewała się uprag: 

nionej doczekać Śmierci. 
* 3 a 

W sąsiednim domu znowu wvło- 
wiona ofiara. Przelęknionv stróż 
skwapliwie pokazuje drzwi. a o- 
chłonawszv z pierwszego wrażenia 
chciałbv ratować biedaka. 

— Ale to. panie. bieda aż pisz: 
czy — mówi do tamtvch. 

— U Niemców biedv bvć nie 
może! — smagnął go twardą od- 
powiedzią. 

— Pisaliście do magistratu o za: 
pomogę? — już ode drzwi pvtał 
groźnie starego robotnika. 

— Pisali, pisali za mnie inni. bo 
ja już nie potrafię — głuchv wv- 
dobywa się głos z wyschłej piersi. 
Może też pan o tym ©o wie? — 


(Kardynał Adam X-żę Sapieha). 


A e e u 


iskierka 
oczach. 

— Wiem, ubierać sie! 

— Do magistratu? — staruszek 
nie pojął, że słowa padły twardo 
jakbv kto po zgarbionyvch plecach 
drągiem walił. 

— Nie, do Szena — bezlitosne 
zdeptanie wątłego promyka lepszej 
doli. I dopiero wtedv starzec ujrzał 
arożące mu niebezpieczeństwo. Na- 
próżno zasłaniał się wiekiem, bez- 
skutecznie błagał. 

— Cóż ja tam panie będę robił? 
Ręce mi latają jak w febrze, siły 
opadłv do ena. Zostaw pan mnie 
już tutaj na tvch śmieciach, bo ja 
sam jak śmieć. Bóg tego panu nie 
zapomni. 

— Oni tam już robotę znajdą 
dla was. Śmieć jesteście. Mv, Niem- 
cy, śmieci nie chcemy. Wyrzucamy 

(D. c. n.). 


nadziei w przymglonych 
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W kraju izagranicą 


Krajowa Rada Narodowa 
odbyta w ostatnich dniach grudnia i na po- 
sesję. 
przyjęto szereg ustaw. Wśród nich znajdu- 
je się 
ustaw, które wywarły głębokie wrażenie 


czątku stycznia 9. W czasie obrad 


również prawo małżeńskie. Do 
w kraju i zagranicą należy ustawa o una- 
rodowieniu przemysłu i handlu. Na skutek 
tej ustawy wszystkie prywatne przedsię- 
biorstwa przemysłowe i handlowe zatrud- 
niające ponad 50 pracowników na jedną 
zmianę zostaną własnością państwa, które 
byłym właścicielom wypłaci odszkodowa- 
nie. Wszystko co stanowiło własność nie- 
miecką przechodzi na rzecz państwa bez 


odszkodowania. 


Organizacja Narodów  Zjednoczo- 
nych 

rozpoczęła swoje obrady, w dniu 10 stycz- 

nia w Londynie, w przeddzień rozpoczęcia 

obrad król Jerzy wydał przyjęcie na cześć 

kierowników 


delegacji poszczególnych 


państw. 


Wszyscy więźniowie 
w ohozach koncentracyjnych być 
zgładzeni, według oświadczenia płk. Ohlen- 
dorffa. szefa SS, który składał 


przed Trybunałem w Norymherdze. 


mieli 


zeznanie 
Wszy- 
scy Polacy z Luhelszczyzny na rozkaz 
z dnia 26 listopada 1942 roku mieli być 


wywiezieni do ohozów. 


Nowe państewko 


niemieckie zostało utworzone we fran- 


cuskiej strefie okupowanej. Nosi ono na- 
zwę „.Rheinland-Hessen-Nassan' i składa się 
z dwóch obwodów, których siedziby znaj- 


dują się w Koblencji i Trierze. 


W Niemczech 


jednym z czterech nowopowstałych stron- 
nictw politycznych jest Unia Chrześcijań- 
sko-Demokratyczna. Skupia ona w swoich 


szeregach katolików niemieckich, a kie- 
rownictwo tej partii spoczywa w ręku lmn- 
dzi, pochodzących z szeregów chrześcijań- 


skich związków zawodowych. 


Proces w Norymberdze 


ma trwać wcdług oświadczenia sędziego 


Jacksona, przedstawiciela St. Zjednoczo- 


nych w Trybunale, do kwietnia b. r. 


9 tysięcy bomb 
spadło na Anglię według statystycznych 
danych, z czego na sam Londyn spadło 


3000 homh latających. 


We Francji 
wybuchły strajki na skutek wprowadzenia 
kart chlebowych. 


Wydawca: Kuria Diecezjalna 


ESAD JBERONZY Y 


Straty wojenne 
wynoszą: 7 milionów 


w ZSRR 


żołnierzy, 1l i pół milionów rannych żoł- 


zabitych 


nierzy, z czego 3 miliony utraciło zdolność 
do pracy na zawsze. Spośród ludności c9- 
wilnej Niemcy wymordowali 5 milionów 
ludzi, zaś drugie 5 milionów wyginęło od 
głodu. Według oficjalnych zestawień ame- 
rykańskich, ogólna liczba poległych żołnie- 
rzy w drugiej wojnie światowej wynosi 13 


milionów. 


5000 dzwonów 


kościelnych zrabowanych przez Niemców 
zostanie w najbliższym czasie zahezpieczo- 
nych, a następnie partiami będą te dzwo- 
ny odsyłane do krajów, z których pocho- 
dzą. 


KADZIDŁO 
ŚWIECE KOŚCIELNE 


poleca 
Bazar Ratolicki 
wł. Jadwiga i Mieczysław Kawałkowie 


‘Łódź Sienkiewicza 49 
(przy kościele Sw. Krzyża) 


Przyjmujemy okruchy do przeróbki 
Prowincja za zaliczeniem. 


(pap) 


Uuoga? Uwaga 5 


Po kilku latach przerwy wyszedł | 
znów z druku i jest w sprzedaży 


Ilustrowany 


KALENDARZ 


„Hasła Ogrodniczo-Rolniozego” 


na rok 1946 


Zawiera następujące działy, Kalendarium 


— Gwiazdy i ludzie - Rodzina i dam — 
Ogrodnictwo — Hodowla zwierząt dumo- 
wych —- Poradnik prawny — Ferndnik le- 
kurski — Z dziedziny wiedzy — Ciekawe 
wiadomości. 
| Przeszło 200 stron druku — bogato 
| ilustrowany. Cena 70 zł, z prze- 
syłką poleconą 75 zl. 


| DO NABYCIA 


w KSIĘGARNI POWSZECHNEJ 
- Włocławek, ul. Brzeska A 


Organista solidny, skrom- 


nych wymagań 
potrzebny. Parafia Prochów 
(pod Wrocławiem). 


E—08808 


„Queen Elizabeth* 


: Seminarium Duchowne 
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Yi 


Wszystkie te dzwony były przeznaczone 
na przetopienie na armaty. Szybkie zwy- 
cięstwo sprzymierzonych udaremniło Niem- 


com ten zamiar. 


B. premier Chuchill 


wyjechał wraz z żoną na pokładzie statku 
do Stanów Zjednoczo- 
kilkumiesięczny 


nych, gdzie spędzi swój 


urlop. 


W wyniku konferencji 


moskiewskiej rządy: rumuński i bułgarski 


będą rozszerzone przez wejście do nich 
przedstawicieli tych stronnictw, które do 
tego czasu były od wpływu politycznego 
odsunięte. 

= — WIR Pa) ET aa AN 


we WłocławkKu 


przyjmuje kandydatów z maturą 
na I. kurs filozoficzny. 


Zgłoszenia należy nadsyłać pod 
adresem: 


Włocławek, Seminarium Duchowne 


Początek wykładiw 19-go stycznia br. 


CO 0 0 


Co mówi i myśli Papież 
o czasach dzisiejszych 


dowiesz się z książki 


Dra S. ZUZELSKIEGO 


Stolica Apostolska 
a świat powojenny 


Do nabycia: Włocławek Brzeska 4 
Księgarnia Powszechna 


Obrazek 
kolędowy 


cztery strony druku. 
Cena za 100 sztuk 80 złotych. 
Pojedyńczo — 1 zł. sztuka 


Do nabycia: 


Włocławek, Kuria Biskupia. Centrala 
Caritas. 
Redaktor: A. Turczynowicz 


Drukarnia Diecezjalna, Włeocławek, ul. Brzeska 4, telefop 11-26 


